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i Roczniki „Światła” 


są jeszcze w zapasie i nabyć można: 


Rocznik I-szy w zeszytach za 1,50 mrk., oprawny 2,50 mrk., w ozdobnej opr. 4 m. 


” Ill-ci w zeszytach za 4 m., oprawny 5 mk., w ozdobnej oprawie 6,50 mk. 
$ 3» Vil-my w zeszytach za 4 mk., oprawny 5 mk, w ozdobnej opr. 6,50 mk. 
ky jy Vill-my w zeszytach za 4 mk., oprawny 5 mk., w ozdobnej opr. 6,50 mk. 
: 5 ll, IV, V i VI już wyczerpane. 


Na przesyłkę prosimy dołączyć w odległości do 10 mil 25 fen., w dalszej: odległości do 
broszurowanego egzemplarza 30 fen,, do oprawnego zaś 50 fen. 
Zamawiać można pod adresem: 


; | Wydawnictwo „Katolika“ 


w Bytomiu, ulica Piekarska nr. 29. 


Nakładem Wydawnictwa „Katolika“ w Bytomiu G.-Szl. wyszła z druku 
książka pod tytułem: 


Nowy Brewiarzyk Tercyarski 


dla 


Braci i Sióstr III zakonu św. Ojca Franciszka 


z dodatkiem 
różnych stósownych nabożeństw. 


Nowy ten Brewiarzyk został wydany przez ks. N. Bontzeka, proboszcza Bytom- 
skiego, i jest wydrukowany za pozwoleniem władzy biskupiej. Dotąd jeszcze nikt nie 
wydał Brewiarzyka, któryby był tak dogodny i praktyczn y, jak niniejszy. Bre- 
wiarzyk mieści w sobie: Kalendarz rzymski, oficyum, podzielone na 3 części tj. na Adwent, 
Boże Narodzenie i pó Bożem Narodzeniu (to oficyum jest drukowane w 2 łamach na 
każdej stronie). Dalej zawiera Brewiarzyk: Regułę III zakonu, kalendarz tercyarski, od- 
pusty dla Tercyarzy, sposób obłóczyn, sposób profesyi, absolucyą jeneralną, sposób odma- 
wiania pacierzy tercyarskich, modlitwy poranne i wieczorne, modlitwy do mszy Sw. zwy- 
czajnej i żałobnej, modlitwy do spowiedzi i komunii św. i rozmaite inne modlitwy i lita- 


nie, oraz drogę krzyżową. Stron 480. — Druk jest wielki, wyraźny, a tytuły czerwonym 
drukiem wykonane. — Brewiarzyk został wydrukowany na ‘papierze zw yczajnym 
i welinowym. Ceny są następujące: 
Papier zwyczajny: Papier welinowy: 
oprawny w pół płót. z czerw. brzeg. i futer. 1,50 | oprawny w pół płót. z czer. brzeg i futerałem 1,80 
z przesyłką a i A AT A JET z przesyłką Sg AWS ANF er O OO 
w pół płótno z czerw. brzeg, i złot. tytułem w pół płótno z czerw. brzeg. i złot. tytułem 
i futerałem a Ue ÎN FO i futeratem OZ ENA A ZA: 
z przesyłką A agwedd AO z przesyłką: . . +2. «04 «+ 1 + 995 
w naśladow. skórę, czerw. brzeg z złotym ty- w nąśl. skórę, czerw. brzeg. z złot. tytułem 
tułem i krzyżem w futer. eE a DOD i krzyżem w futer. wid ye yN 2,55 
"38 z przesyłką? "o <a PO IRENA Pad z PrZeSYŁKĄO SE Ca JA ZA 2,75 
> w naśladow. skórę, złot. brzeg. itp., futer. . 3,50 | w naśl. skórę, złoty brzeg itp. w futer. 3,80 
y z przesyłką PDA" RECO ACO h-DESeSylk RDA dy ce NB + aż zb 
w skórę, czerw. brzeg. z złot, tyt. i krzyżem w skórę, czerw. brzeg z zł. tytułem i krzy- ' 
NU SORO y yn NEO.) żem i futerałem ET WASZ OB 
Z POŻEBYTKĄ i. WDD R przeByiką ONE y 3 Mro lu 3,25 
w skórę, złot. brzeg. i t. p. w fut. . . . . 4,— | w skórę, złoty brzeg i t. p. w futerale 4,30 
z: przesyłką 22015505 4,20 dzi Nair iS dae 4,50 


8 Zamawiać można pod adresem I 2 
> Wydawnictwo „Katolika“ w Bytomiu (Beuthen 0.-8.) 
; CEN ETETETT e) 


i 


Rok N: 


-5> Bytom 6.-Ś, 1-g0 Sierpnia 1896. oz- 


Nr. 15. 


„ŚWIATŁO* wychodzi dwa razy na miesiąc, co 1-go i 15-go każdego miesiąca. — Przedpłata kwartalna wynosi 1 markę — 7b cent. 
Zeszyt polyn, kosztuje 18 fen. = 13 centów. — Abonować można na każdej poczcie, (Zeitungs-Preisliste t 99) w każdej księgarni, 


u agentów i z Wydawnictwa „Katolika“ w Bytomiu na Górnym 


Ślązku (Beuthen 0.-S.) — Ogłoszenia przyjmują się za opłatą 
20 fen. od 3-łamowego wiersza drobnym drukiem. y page a 


= NIEGODNY. — 


(Ciag dalszy.) 


X. 
Godziny rozczarowania. 

TO BAR dla wszystkich mieszkańców 
VÈ zamku nadeszły teraz dni ciężkiej 
próby i niepokoju. Stary Hohenhofen 
był słabszym niż zwykle, a dotego hu- 
mor jego stał się tak cierpkim, iż cię- 
żarem zawisnął na wszystkich, którzy ze 
starcem mieli jakąkolwiek styczność. Ni- 
gdy Paula nie ukazywała się z twarzą 
bledsza i bardziej pognębioną, a jakkol- 
wiek nie narzekała i unikała rozmowy 
dotyczącej stryja, jednak ile razy wra- 
cała z jego pokoju, wyglądała zawsze 
jak po przebyciu walki, w której zwy- 
cięztwo nie przypadło bynajmniej na jej 
stronę. 

Pomimo to dotrzymywała swojego 
stanowiska, ustępując tylko wtedy, kiedy 
ją Franciszek namówił na przechadzkę 
do parku. 

Wystarczali oni teraz sobie najzupeł- 
niej i tak dalece byli zajęci sobą, iż cał- 
kiem zdawali się zapominać o Edycie. 
To też amerykanka po dawnemu uży- 
wała swego czasu, na samotne prze- 
chadzki po parku i sąsiednim lesie. 


Umyślnie wówczas unikała spotkania z 
Paulą i jej towarzyszem, ale za to tem 
pilniej Śledziła ich kroki. Wprawdzie 
trzymała się zbyt daleko od nich, ażeby 
mogła dosłyszeć, o czem z sobą rozma- 
wiali, jednak ich wyrazy znajdowały za- 
wsze odgłos w jej duszy, sprowadzając 
w niej burzę, zdradzającą się gwałtowną 
zmianą jej twarzy. 
tego wyrazu bezbrzeżnego bólu, dręczą- 
cej zazdrości i potajemnej zgryzoty, które 
kolejno miotały nieszczęśliwą dziewczyną; 
raz tylko jeden gorzkie łzy zdradziły 
jej smutek wobec niespodziewanego 
świadka. 

Pewnego dnia, w głębi prześlicznego 
zarośla, siedziała samotnie Edyta. Jej 
dziecięcy uśmiech, co jak blask wiosen- 
nego słońca opromieniał zwykle jej uro- 
czą twarzyczkę, pokrywając nieprzejrza- 
ną maską wewnętrzne wzruszenia, zni- 
knął bez śladu, a ciężkie łzy spływały 
po policzkach. Była piękną, bo żaden 
wyraz goryczy nie ćmił jej wdzięków. 
Płakała spokojnie, jak dziecię, a łzy 
spływały cicho na jej piękne, bielutkie 
rączki bezwładnie spoczywające na pier- 
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siach. Jakiś list wymknawszy się z jej 
palców, zsunął się przed chwilą na zie- 
mię. Była ona tak głęboko pogrążona 
w myślach, że nie spostrzegła człowie- 
ka, który wyszedłszy z pomiędzy zaro- 
śli, postępował ku niej. 

Ale i Franciszek nie spodziewał się 
zapewne zastać w tem miejscu wesołej 
miss Frinksly, spostrzegłszy ją bowiem 
zatrzymał się zdumiony. Przez chwilę 
nie mógł oderwać oczu od uroczej po- 
staci, powtarzając sobie w duszy wśród 
gwałtownego bicia serca: 

— Ach! jakaż ona piękna! Jaka 
zachwycająca! Ale na widok łez Edyty 
chmura posępnego zamyślenia pokryła 
twarz młodzieńca. Jego serce nie prze- 
stawało czynić mu wyrzutów, lubo naj- 
mniej zasługiwał na takowe, gdyż w osta- 
tnich czasach, we Śnie i na jawie, po- 
stać cudzoziemki stała bezustannie przed 
oczyma jego duszy. Unosila się ona 
wciąż przed nim opromieniona swym 
niezrównanym, dziecięcym uśmiechem. 

Zbliżył się spiesznie i podał jej list 
podniesiony z ziemi. Ich spojrzenia 
skrzyżowały się wzajemnie; amerykanka 
usiłowała się uśmiechnąć, ale przez to 
łzy tylko obficiej popłynęły z jej oczu. 

— Miss Edyto! — odezwał się 
wzruszony Franciszek! — masz jakieś 
zmartwienie, a twoi przyjaciele nic o tem 
nie wiedzą. 

— Moi przyjaciele! — powtórzyła 
z mimowolną goryczą dziewczyna. — 
Moi przyjaciele! alboż ja mam jakich 
przyjaciół na tym świecie? — I nim je- 
szcze Franciszek zdołał się odezwać, 
mówiła dalej z boleścią: 

— Proszę mi darować, panie Ostitz, 
że w ten sposób odzywam się o przy- 
jaciołach — ale zkądże mogłabym mieć 
inne przekonanie? Sądziłam dotąd, że 
posiadam przyjaciół w Londynie, a tym- 
czasem ten mały kawałek papieru prze- 
konał mnie, że nie mam już ani jednej 
przychylnej duszy, że jestem  najzupeł- 
niejszą sierotą — pozostawioną samej 


. sobie na Bożym świecie. 


Po tych słowach odwróciła zapła- 
kaną twarzyczkę, podczas gdy Franci- 


szek z głębokiem współczuciem odezwał 
się znowu: 

— A więc odebrałaś pani z domu 
jakąś przykrą wiadomość? Czy nie mo- 
głabyś mi powierzyć swojego zmar- 
twienia? 

Edyta uśmiechnęła się, dziękując mu 
spojrzeniem, podczas gdy jej usta wy- 
szeptały nieśmiało: 

— Dzięki! tysiączne dzięki! ale ja 
tylko sama mogę sobie poradzić w tem 
nieszczęściu. Mówisz pan o złych wia- 
domościach otrzymanych z domu; ależ 
ja na całym świecie nie posiadam naj- 
mniejszego kąta, który mogłabym na- 
zwać swoim domem. O tak, jestem 
najzupełniejszą sierotą, pozbawioną wszel- 
kiej opieki. 

— Ale dopóki ja żyję, nie będziesz 
pani mogła powiedzieć, że nie posia- 
dasz przyjaciela! — zawołał z zapałem. 

Edyta podała mu rękę w milczeniu, 
on zaś zatrzymawszy takową w swej 
męzkiej dłoni, jak gdyby dla potwier- 
dzenia przyjacielskiego przymierza, prze- 
mówił proszącym głosem: 

— Wszakże pomiędzy przyjaciołmi 
powinna panować zupełna otwartość, 
pomiędzy nami zaś istnieje dotąd coś 
takiego, czego sam zrozumieć nie mogę 
i co mi tylko ty Edyto możesz wytłó- 
maczyć. Powiedz mi więc, czy mogę 
o to zapytać? 

Oczy miss Frinksly dały pozwo- 
lenie. 

— Jakkolwiek przy naszem spotka- 
niu w obecności Pauli, nie chciałaś się 
przyznać do mojej znajomości, jestem 
przekonany, żeś nie zapomniała miejsca, 
w którem nastąpiło pierwsze nasze po- 
znanie. Wracałaś wtedy prosto z No- 
wego-Orleanu i nie wstępowałaś wcale 
do Londynu, który „podajesz za miejsce 
swego urodzenia. Czy nie zechcesz mi 
wyjaśnić tego zboczenia od prawdy? 

— Ol! i owszem, — odrzekła. — 
Nie skłamałam bynajmniej utrzymując, 
że Londyn jest mojem miejscem rodzin- 
nem, bom w nim przyszła na świat i 
przepędziła pierwsze lata dzieciństwa. 
Później dopiero rodzice moi przenieśli 
się do Ameryki, i tam.. umarli. Nie 


wiedząc gdzie się obrócić w osieroceniu, 
udałam się do moich najbliższych kre- 
wnych w Londynie, którzy uważając 
mnie za niepotrzebny ciężar, odesłali do 
jednego z dalszych kuzynów pana Berg- 
mansa. Ten użyczył mi chętnie schro- 
nienia na parę tygodni pod swoim da- 
chem i sam mi się wystarał o miejsce, 
zapewniające utrzymanie przynajmniej 
na pewien czas. Jestem mu nieskoń- 
czenie wdzięczną za to, że mnie umie- 
Ścił w tutejszym zamku; chętnie zgodzi- 
łam się, ażeby nie wspominać nikomu, 
że przybywam z Ameryki, ponieważ 
Ameryka tu wzbudza podobno jakieś 
niemiłe wspomnienia. Dowiedziawszy się 
następnie rozmaitych szczegółów, byłam 
rada, że bez uszczerbku prawdy dotrzy- 
małam danego przyrzeczenia. A teraz 
czy mój przyjaciel czuje się zadowol- 
nionym? — dodała z czarującym u$mie- 
chem. 

— Najzupełniej! Rozumiem dobrze 
delikatność pana Bergmansa i będę ją 
umiał ocenić. Cieszy mnie, że z tak 
dziecięcem posłuszeństwem poszłaś pani 
za jego wskazówką; doznałem niesły- 
chanej ulgi dowiedziawszy się całej pra- 
wdy. Wiedz bowiem, miss Edyto, że 
jesteś dla mnie tak drogą! 

Przez chwilę zdawało się jak gdyby 
' chciał ją przycisnąć do serca; już, już 


chciał wyrzec jakieś słowa, którychby ` 


potem nic więcej nie zatarło w życiu, 
lecz oprzytomniał nagle i gwałtem ci- 
snące się oświadczenie skonało mu na 
ustach. 

Nagle zdaleka, na zakręcie drogi, 
mignęła jasna sukienka Pauli. Przycho- 
dziła ona do parku na prośbę Franci- 
szka. Wiedząc o tem, że go szukała, 
podniósł się spiesznie z miejsca i rzekł: 

— Muszę już odejść, Paula mnie 
oczekuje, ale nie zapominaj pani, że od- 
tąd niewolno ci się już oddawać posę- 
pnym myślom, a nadewszystko zapomi- 
nać, że masz we mnie najwierniejszego 
przyjaciela. Czy mi to przyrzekasz, 
Edyto? 

Przychylne skinienie głową było całą 
odpowiedzią ze strony Amerykanki. 

Edyta nie poruszyła się z miejsca, 
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spoglądając w osłupieniu za odchodzą- 
cym. Nagle twarz jej rozjaśniła się no- 
wem życiem, szyderstwo i niewypowie- 
dziana gorycz wykrzywiły jej usta, za-- 
płakane oczy zaiskrzyły się dziko, i za- 
wołała: 

— A więc on mnie kocha! Tak, 
mnie tylko a nie Paulę. A jednakże 
nie do mnie to, nie do biednej płatnej 
towarzyszki, cudzoziemki, zwróci on kie- 
dyś te słowa: »Czy zechcesz być moją 
żoną?« O! nie, usłyszy je bogata dzie- 
dziczka, miss Edyta może tylko posłu- 
żyć za żabawkę. Gotów on jest zdra- 
dzić dla pieniędzy nawet własne serce. 
Tak, dla pieniędzy i dlatego zamku, 
który ta Święta Paula umiała sobie zdo- 
być za pomocą kłamstwa i podstępu, 
a przecie kłamstwa ona tak nienawidzi. 
O! czyliż ci dobrzy, poczciwi, święci lu- 
dzie są lepsi niż.. niż... 

Przycisnęła rękę do  rozpalonych 
skroni i Ścieżką puściła się w najgęściej- 
sze zarośla. 

Kiedy w parę minut później Fran- 
ciszek wraz z Paulą przyszli do. tego 
miejsca, na ziemi leżał tylko kawałek 
papieru oderwany od koperty. Franci- 
szek podniósł go skwapliwie, a jakkol- 
wiek nie było na nim nic więcej, oprócz 
pieczątki z napisem: »Londyn«, scho- 
wał go jak kosztowną zdobycz. 

Paula nie spostrzegła tego nawet; 
widocznie zmęczona, rzuciła się na tę 
same ławkę, którą przed chwilą opuściła | 
Edyta. Twarz jej była blada i zapła- 
kana; cierpiała bowiem coraz więcej przy 
chorym, a chwile rozrywki minęły dla 
niej wraz z odjazdem Gerarda Martella. 
Ten ostatni wyjechał już przed trzema 
dniami, wkrótce po owej wspólnej prze- 
chadzce w salonach zamkowych. Zda- 
wałoby się nawet, że jego opowiadanie 
znacznie się przyczyniło do dziwnego. 
rozdraźnienia Pauli, która przed odjaz- 
dem miała bardzo długą rozmowę z 
gościem, w czasie której, jak zauważyła 
Edyta, wysiliła się na zatrzymanie w 
zamku przyjemnego turysty. Sama de- 
likatność jednak nie pozwalała pozostać 
Gerardowi, ponieważ stan chorego co- 
raz się bardziej pogarszał, wymagając 


więcej niż kiedykolwiek ustawicznej pie- 
czołowitości Pauli i Franciszka. 

Od tego czasu właśnie rozpoczęły 
się dla mieszkańców zamku owe dni 
smutku, chociaż zdrowie Hohenhofena 
polepszyło się znowu. Nawet stara Mał- 
gorzata stała się teraz mniej gadatliwą 
i pewnego dnia zapytana przez miss 
Frinksly, odpowiedziała tylko: 

— Ach! co też ten anioł Paula z 
nim wycierpi; szczęście, że Franuś jako 
tako jej pomaga. 

Franciszek w samej rzeczy był pe- 
łen poświęcenia i z tkliwością niemal 
ojcowską czuwał nad Paulą; ona od- 
płacała mu równem przywiązaniem i 
miała w nim zaufanie bez granic. 

— Teraz dopiero, kochany Franci- 
szku, lżej mi na sercu; opowiadanie Mar- 
tella roznieciło we mnie promień na- 
dziei, że trafimy na ślad tej nieszczęśli- 
wej kobiety! — odezwała się po chwili 
Paula. — Byle tylko Pan Bóg poszczę- 
ścił jego poszukiwaniom. 

—- Jednak nie bardzo się łudźmy 
nadzieją przebłagania ojca; wszak znasz 
jego | 0 Gad 

O! wiem o tem aż nadto do- 
bike ale mimo to nie należy ci dłużej 
zwłóczyć Franciszku. 
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— Bądź spokojna Paulo! Tutaj 
właśnie, na tem samem miejscu, siedzia- 
łem obok mojej matki, kiedy będąc je- 
szcze małym chłopcem poprzysiągłem 
jej że dopóty nie spocznę, dopóki nie 
spełnię jej życzenia. Nie wątpię, że mi 
się nakoniec powieść musi, przy pomocy 
twojej; ale musimy jeszcze przebyć nie 
jednę walkę i to bardzo ciężką. 

— Nie masz zwycięztwa bez walki! 
— odrzekła, — bądźmy odważni. Czy 
jutro pomówisz ze stryjem, Franciszku? 

— Tak jest, jutro. 

— A teraz wracajmy do domu. 

Przez cały ten czas u stóp pagórka 
porośniętego krzewami, spoczywała Edyta. 
Leżała tak spokojnie jak gdyby Spała, 
a jednakże spokój był dalekim od jej du- 
szy. Po chwili zerwała się z miejsca, 
tupnęła niecierpliwie nogą, krew gwał- 
townie uderzyła jej w skroniach, a na 
twarzy, płonącej rumieńcem, zjawił się 
wyraz niezłomnego postanowienia. 

— Teraz, lub nigdy! — zawołała. 
— Dość tych namysłów! tego wahania! 
Ach! jakże nienawidzę Pauli, która gwał- 
tem chce zabrać wszystko co do niej 
nie należy! 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 


——++IĄBC—— 


0 SCHIZMIE BUŁGARSKIEJ. 


— Ae 


(Dokończenie.) 


yle potrzebował kupiec godności 
patryarszej do przekupienia wpły- 


godnościami kościelnemi, świętokupstwo. 
Biskup kupczył znowu probostwami. Nie- 


NW yen urzędników. Z tego powodu | jeden bogaty proboszcz kupował do 20 


mogli jedynie najbogatsi fanaryoci uzy- 
skać patryarchat Konstantynopolitański. 
Kto tych pieniędzy nie miał, pożyczył 
ich sobie, zkąd mógł, płacąc grube pro- 
centa i zapewniając wierzycieli, że spłaci 
je przez kupczenie stolicami biskupiemi. 
Kto chciał zostać biskupem, płacić mu- 
siał patryarsze 4000 dukatów. Biskup 
chętnie płacił, ponieważ były stolice, na 
których rocznie zarabiał 200 tysięcy 
piastrôw, — kilkadziesiąt tysięcy marek. 
Było to więc najhaniebniejsze kupczenie 


probostw od razu i także niemi kup- 
czył. Czyż wobec takich stósunków mo- 
żna było myśleć o uszlachetnianiu umy- 
słów i serc? Toć to nie byli kapłani, 
ale prości lichwiarze, którzy w haniebny 
sposób sprzedawali dusze ludzkie. Do 
tego byli to najzagorzalsi nieprzyjaciele 
wszystkiego, co bułgarskie. Taki Bi- 
skup, taki kapłan bez serca i sumienia 
uważał sobie za pierwszy a może za je- 
dyny obowiązek niszczyć wszystkie ob- 
jawy życia bułgarskiego.  Posłuchajmy, 
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co o tem piszą rosyjscy historycy! Nie 
znając języka ani obyczai ludu bułgar- 
skiego, nie troszczyło się duchowieństwo 
fanaryockie wcale o potrzeby parafian 
swych, owszem starało się utrzymywać 
ich w ciemnocie, ażeby w ten sposób 
w myśl rządu tureckiego odbierać im 
powoli resztki poczucia narodowego, 
wszystko więc, coby mogło im przypo- 
minać przeszłość i narodowość. W osta- 
tnim czasie poczęto prześladować nawet 
szkoły bułgarskie. Wszędzie gwałtem 
zaprowadzono język grecki. Książki i 
rękopisma słowiańskie niszczono, przy- 
tem w najszkaradniejszy sposób znęcano 
się nad ludem bułgarskim. 

Kapłan bułgarski czyli raczej grecki 
nie wiedział wcale, co to miłość bliźnie- 
go, którą głosił, gardził wprost ludem 
bułgarskim. Był w jego rękach jedynie 
środkiem do celu, to jest do niegodne- 
go zbogacania się najhaniebniejszem wy- 
zyskiwaniem. 

Ażeby w jakibądź sposób uwolnić 
się od nienasyconej chciwości fanary- 
otów, opuszczali liczni bułgarzy kraj i 
udawali się do Serbii, Mołdawii, Rosyi 
lub na Wołoszczyznę. Inni zostawali 
katolikami albo przechodzili na islam. 
W roku 1767 zniesiono nawet stolicę 
biskupią w Ochridzie, gdzie to dawniej 
był patryarchat bułgarski. W ten spo- 
sób pozbawiono Bułgarów ostatniej Zy- 
wej pamiątki, która im przypominała od- 
ległe czasy i świetność Bulgaryi. 

I rzeczywiście udało się tureckiem 
i greckiem usiłowaniom doprowadzić Buł- 
garów do największego poniżenia. Jako 
naród nie istnieli oni w oczach świata 
osiemnastego wieku. Historycy nie wie- 
dzieli wcale, że istnieje jeszcze naród 
bułgarski, który kiedyś jeszcze wystąpi 
na widowni politycznej. Nawet bracia 
Słowianie nie wiedzieli prawie nic o hi- 
storyi bułgarskiej a tem mniej o mowie 
Bułgarów. Czyż dziwić się temu, jeśli 
się zważy na ucisk ze strony fanary- 
otów, którzy zniszczyli, o ile się dało 
wszelkie dokumenta, dotyczące historyi 
Bułgarów i świadomie dążyli do wyna- 
rodowienia ich i do poniżenia mowy 
ich ojczystej. 
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Pan Bóg jednak większy od moca- 
rzy tego Świata i Opatrzność Jego nie 
pozwoliła zwyciężyć złości i przebiegło- 
ści ludzkiej. W roku 1762 napisał 
skromny, bułgarski mnich Paysij ksią- 
żeczkę pod tytułem:  Słowiańsko-buł- 
garska historya o narodzie bułgarskim, 
o jego carach i Świętych i o wszelkich 
czynach bułgarskich. W niej to w cie- 
płych słowach, pochodzących z serca, 
bolejącego nad uciemiężeniem narodu 
swego, zajmuje się pobożny zakonnik 
Świetną przeszłością swego narodu i z 
oburzeniem patryotycznem zwraca się 
przeciwko tym, - którzy porzucili narodo- 
wość ojczystą a zwrócili się ku boży- 
szczu greckiemu. Głos zakonnika nie 
był głosem wołającego na puszczy; 
książeczkę jego wszyscy chciwie czytać 
poczęli, przechodziła ona z rąk do rąk 
i zanim w druku wyszła, wiele osób ja 
sobie odpisało. Zapał tysiące ludu ogar- 
nal. Pomiędzy tymi znajdował się za- 
cny biskup Sofroniusz, który niestrudze- 
nie i nieustraszenie walczył przeciwko 
okropnościom, jakich się właśnie naon- 
czas dopuszczało duchowieństwo fana- 
ryockie. Całe wagony starosłowiańskich 
cennych dzieł, rekopism, dokumentów 
palono, zagrzebywano lub niszczono w 
inny sposób. Osiągnęli w końcu ci lu- 
dzie to, że każdy Bułgar, który pragnął 
nazywać się »człowiekieme, musiał mó- 
wić po grecku; każdy też Bułgar, który 
nie był chłopem, wypierał się swego 
pochodzenia bułgarskiego i swej mowy 
i stawał się Grekiem a jako taki zapal- 
czywym prześladowcą wszystkiego, co 
mu kiedyś było drogiem. W fanatyzmie 
tym bowiem pragnął zagłuszyć, pragnął 
utopić wyrzuty sumienia. Dla tego też 
podobnie jak na Górnym Śląsku jedy- 
nie pomiędzy ludem zachowała się mo- 
wa ojczysta. Pomiędzy ludem wiejskim 
a miejskim wyrósł mur duchowy, który 
odgraniczał coraz więcej jednych od 
drugich. Wzajemne przeciwieństwa za- 
ostrzyły się powoli tak dalece, że stały 
się nieznośnemi. 

Fanaryotom na tem zaostrzaniu stó- 
sunków zależało jak najwięcej i oni to 
przyczyniali się do tego, że lud wiejski 


coraz to więcej oddalał się od swych 
braci w mieście, którzy go odstąpili. 
Bezwstydność w wyzyskiwaniu ludu przez 
fanaryotów nie znała granic. Zbrodniarz 
najpospolitszy nieraz uczuwa litość, nie- 
raz odzywa mu się serce i sumienie, 
fanaryota, to jest kapłan, który pod tym 
względem miał przykładem świecić, su- 
mienia nie znał. Gdy tylko spostrzegł 
objawy choćby najdrobniejszego nieza- 
dowolenia w jakiejkolwiek rodzinie, tak 
długo je podsycał, dopóki nie doprowa- 
dził do rozwodu. Chodziło mu o to, 
ażeby przy rozwodzie dobrze się obło- 
wić. Czy Kościół na to pozwalał, nie 
obchodziło go; za pieniądze robił wszy- 
stko. 

Niegodziwość tych ludzi rujnowała 
nietylko szczęście osób pojedyńczych, 
ale dobrobyt całych wsi. Kto biskupa 
nie potrafił opłacić, temu poprostu wszy- 
stko zabierano. Na wiele wsi rzucał 
>arcypasterz« klątwę kościelną, jedynie 
dla tego, że jego chciwości nie zdołały 
zadowolnić. Za wydarte biednym gmi- 
nom pieniądze budowano za to wspa- 
niałe pałace, w którym niegodziwy, wy- 
zuty z wszelkich szlachetniejszych uczuć 
biskup prowadził życie hulaki i człowie- 
ka, oddanego huciom najgorszego roz- 
pustnika. 

W końcu przebrała się jednak miarka 
cierpliwości u depconego w naj$wiet- 
szych swych uczuciach ludu bulgar- 
skiego. W roku 1828 utworzyło się 
stronnictwo, które dążyło do zrzucenia 
ze siebie jarzma tureckiego i greckiego. 
W następnym roku wydał młody rosyj- 
ski lekarz Wenelin książeczkę pod ty- 
tułem: »Starzy i nowi Bułgarowie«, 
w której dowodził, że Bułgarzy są Śło- 
wianami. Książeczka ta wywarła bez- 
przykładne wrażenie. Rozbudziła się w 
Bułgarach Świadomość ich narodowości. 
Na pomniku Wenelina wyryli napis, że 
on Światu przypomniał zapomniany, kie- 
dyś tak sławny i potężny lud bułgarski. 

Książka Wenelina podziałała jak róż- 
czka czarodziejska. Z goraczkowym po- 
spiechem poczęto zakładać szkoły bul- 
garskie, drukarnie. Jakby z pod ziemi 
poczęli wyrastać bułgarscy uczeni, lud 


cały począł lgna€ do nauki i oświaty. 
Fanaryoci czynili, co mogli, ażeby przy- 
tłumić iskrę, która tak silnym wybu- 
chnęła płomieniem. Dokonali jednak 
tego, że w roku 1851 wybuchło krwa- 
we powstanie, które Turcy w potokach 
krwi ludzkiej zdołali stłumić. Ale ogól- 
ne wzburzenie rosło coraz więcej, woła- 
nie za wygnaniem duchowieństwa gre-. 
ckiego i stworzeniem narodowego Ko- 
ścioła coraz potężniejsze. W niektórych 
okolicach wygnano po prostu fanary- 
otów. Rozjatrzenie przybrało w końcu 
taką postać, że kilku narodowych przy- 
wódzców poruszyło myśl połączenia się 
z Rzymem. Przy końcu 1860 roku 
przyszło pomiędzy deputacyą bułgarską 
a generalnym wikaryuszem Brunonim 
rzeczywiście do postawienia wzajemnych 
warunków. Sprawa jednak cała się roz- 
chwiała z powodu oziębłości mocarstw 
katolickich a z drugiej strony z «powo- 
du podszczuwań Moskali i Anglików. 
Lud bułgarski począł wymierzać so- 
bie teraz sprawiedliwość na własną rę- 
kę. Począł wyganiać biskupów i księży. 
Fanaryoci mścili się za to jak mogli 
i w Konstantynopolu otruli dwóch braci 
Milodynów, wielce zasłużonych około li- 
teratury bułgarskiej.  Chwyciła teraz 
garstka Bułgarów z okrzykiem: »wol- 
ność lub śmierć« za broń i walcząc bo- 
hatersko, zginęła za sprawę ojczyzny. 
Smierć tej garstki była nasieniem, z któ- 
rego miał wyrość bujny plon. Na rząd 
powstanie tej garstki wywarło takie wra- 
żenie, że radzono sułtanowi nie opierać 
się Bułgarom dłużej, lecz dać im wła- 
snego patryarchę, któryby od nikogo 
nie był zależnym. Opieral się temu 
patryarcha w Konstantynopolu całą siłą, 
ale sprawa Bułgarów zwyciężyła. Dnia 
27 Lutego 1870 wydał sułtan orędzie, 
że pozwala Bułgarom wybrać sobie wła- 
snego  patryarchę.  Patryarcha rzucił 
klątwę na Kościół bułgarski, i do dziś 
dnia stara się o to, ażeby poddano. go 
pod jego władzę, ale do tego pewnie 
nie przyjdzie. Bułgarzy doświadczyli 
przez długie wieki, że zależność od 
Konstantynopola równałaby się poświę- 
ceniu narodowej niezależności.  Bułga- 
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rzy dążą do zagarnięcia powoli Mace- 
donii, która należy do dziś jeszcze do 
Turcyi, ale która jest przez Bułgarów 
zamieszkałą. Dokonać zaś tego mogą 
z biegiem czasu jedynie przez to, że 
stać będą w przeciwieństwie do patry- 
archy w Konstantynopolu, którego i Ma- 
cedończycy nienawidzą. 

Przekonujemy się z powyższego Opo- 
wiadania jak najdobitniej,- że jedynie 
wiara ojców zdolną jest utrzymać naród 
przy świadomości politycznej i spółecznej, 


zdolną jest do poświęcenia nawet życia 
w obronie ideałów narodowych. Gdzie: 
wiara ta zanika, tam i narodowość zni- _ 
ka, i na odwrót: naród, który wyrzeka 
się mowy przodków swych, który więc 
wyrzeka się jednego z najdroższych 
swych skarbów, wyrzeknie się powoli 
i wyznania swego. Przyjawszy narodo- 
wość obcego plemienia, przyjmuje jego 
zwyczaje i obyczaje, a choć nie on, to 
potomkowie jego przyjmą i wiarę tegoż 
plemienia. 


—— yndda 
Śp. Franciszek Dobrowolski. 


[Ul o nam skreślić niniejszem pokrótce 
żywot człowieka, który przez 25 lat 


był najwybitniejszą postacią życia narodowego 
i spółecznego w granicach prowincyi polskich, 
należących dziś do Prus. Najwybitniejszą po- 
wtarzamy, bo miał zmysł i środki po temu, 
ażeby w tej znacznej przestrzeni czasu zje- 
dnoczyć w swej osobie wszystko, co się 
obracało około rozwoju ducha i poczucia na- 
rodowego. Tym człowiekiem był śp. Fran- 
ciszek Dobrowolski. Zmarły był naczelnym 
kierownikiem » Dziennika Poznańskiego «, dzien- 
nika politycznego, który do dziś dnia jeszcze 
jest najznaczniejszym pod względem objętości 
i najwplywowszym z dzienników polskich pod 
zaborem pruskim. 

Dziennikarstwo w dzisiajszym czasie, jak 
słusznie zauważają ludzie, badający obecne 
stósunki ludzkie, jest ósmą potęgą świata. Ga- 
zety są bowiem wyrazem opinii publicznej, 
są nawet we większej części nauczycielami tej 
opinii i potęgą słowa, zręcznością dowodzeń 
i karceniem wszelkich nadużyć, popełnia- 
nych w dzisiejszem życiu publicznem przez 
warstwy tak nazwane uprzywilejowane, przez 
kierowników staroczesnego zakroju, kierują mo- 
ralnie spółeczeństwami. Gazety dokazały tego, 
że poziom oświaty publicznej na polu spó- 
łecznem i ekonomicznem doszedł do dawniej 
nie marzonej, iście cudownej potęgi. Pojęcia 
publiczne doznały iście wstrząsającego prze- 
wrotu. Panowanie jednej warstwy narodu, 
szlacheckiej, zwaliło się w gruzy z błyska- 
wiczną szybkością, warstwy ludu zaś, do osta- 
tnich czasów uchodzące za kopciuszków na- 
rodowych, za posłuszne dzieci ojców narodu, 
wybiły się do równouprawnienia w spółeczeń- 
stwie na wszelkich polach pracy organicznej 
narodu. Tego wszystkiego dokazały w głó- 
wnej ,jczęści gazety a redaktorzy ich wyrośli 
na kierowników ludu. 
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Człowiek redaktor, który okiem ducha 
obejmuje położenie chwili, widnokrąg poli- 
tyczny, i potrafi je ująć należycie, potrafi je 
wyzyskać, staje się kierownikiem warstwy 
spółecznej, dla której pracuje, tem potężniej- 
szym zaś, gdy ma do swych usług pismo, 
w którem swemi poglądami może od razu 
podzielić się z masą ludu. Redaktor to dziś, 
że się tak wyrazimy, apostół za wiarę spó- 
łeczną. To człowiek, który może stać się 
błogosławieństwem dla warstwy, dla której 
pracuje, gdy zdolnościami swemi dzieli się 
bezinteresownie z wyznawcami swymi, gdy 
im nietylko zdolności swe daje w ofierze, ale 
i serce, gdy siebie samego poświęca dla spra- 
wy, dla której pracuje, gdy swego osobistego 
»ja« nigdy i nigdzie nie wysuwa naprzód, 
gdy pracuje przytem w roli człowieka na 
wskroś wielkodusznego, szlachetnego, który 
nieprzyjaciołom swym nietylko oddaje to, 
co im się należy, ale w skromności ducha 
nie odpłaca im się pięknem za nadobne, który 
dalej pozwala dzielić się swą sławą, swem wzię- 
ciem, swym wpływem i z drugimi, pomnąc, 
że im więcej pracowników na niwie spółecznej, 
tem chwalebniej dla spółeczeństwa. Natura 
ludzka ma tę właściwość, że przeczuwa istotę 
drugiego, że ocenia jego wartość moralną. 
Wdzięczność więc spółeczeństwa towarzyszy 
już za życia kierownikom pisma, które całą 
swą istotę oddały na jego usługi a pamięć 
ich wiecznie żyć będzie w sercach wszystkich. 

;Dziennik Poznanski« był i jest, jak już 
zaznaczyliśmy, tym organem, które dotąd 
spółeczeństwem polskiem pod zaborem pru- 
skim kieruje. Zmarły zaś był jego naczelnym 
redaktorem. Pytamy się teraz: był zmarły 
redaktor tą istotą, która całego siebie poświę- 
ciła dla dobra sprawy? Na to odpowiedzieć 
możemy: niezupełnie. Dla czego nie powia- 
damy >tak« albo >nież< Ponieważ zmarły 
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kochał ojczyznę swą, kochał więc wszystko, 
co mogło się przyczynić do podniesienia po- 
ziomu spółecznego, co mogło więc podnieść 
znaczenie życia polskiego wśród obcych na- 
rodów i rozbudzić tem więcej myśl o słusz- 
ności istnienia narodu jako narodu polskiego. 
Powtarzamy, kochał on to wszystko całą du- 
szą. Jako redaktor oddawał całą swą istotę 
na usługi spółeczeństwa polskiego, wszystkie 
nerwy mózgu i serca mu poświęcał, nie dbał 
o zaszczyty, sławę i majątek. Pracował nie- 
strudzenie od rana” do nocy, wszędzie go 
było pełno a jednak... obok ojczyzny ko- 
chał i siebie.  Wielkoduszność była u niego 
wielka, ale ambicya rządzenia spółeczeń- 
stwem jeszcze większa. Ażeby to twierdzenie 
udowodnić, przebiegniemy pokrótce żywot 
tego człowieka: 

Franciszek Dobrowolski urodził się 20-go 
Lipca 1830 roku w Suchympolu pod Gom- 
biniem w Królestwie Polskiem. Poświęcił się 
prawu i w 21 roku życia został sędzią. W roku 
1862 był sekretarzem dziesiątego oddziału 
rządzącego senatu w Warszawie, mógł więc 
na stanowisku rządowem dobiedz zaszczytów 
i grosza. Porzucił jednak to stanowisko, i 
służył powstaniu w roku 1863. Był naczel- 
nikiem ruchu w powiecie rawskim, po dwa- 
kroć członkiem rządu narodowego a w końcu 
częściowo i ministrem spraw wewnętrznych. 
O tem jego działaniu podczas powstania piszą 
tak: Dobrowolski w swej osobie skupiać się 
starał wszystkie teki spraw wewnętrznych, za- 
granicznych i skarbu, — a że wszystkiemu 
nie mógł podołać, zastój zapanował tam, gdzie 
niedawno praca zawrzała.« Po powstaniu prze- 
siedział przeszło rok na wygnaniu, i byłby 
może na Śmierć skazany. gdyby Rosya była 
wiedziała, jak ważną odgrywał rolę podczas 
powstania. Dowiedziała się ona o tem, gdy 
Dobrowolski był już w Dreźnie w Niemczech 
u dobrego swego znajomego, sławnego po- 
wieściopisarza polskiego, Kraszewskiego. Za 
tegoż poleceniem został Dobrowolski redakto- 
rem naczelnym »Dziennika.« Tu odrazu zdol- 
ności dziennikarza pokazał. Ażeby tem prę- 
dzej poznano się na jego zręczności, urządzał 
co Niedzielę po południu w redakcyi »Dzien- 
nika « zebrania, na których brali udział wszyscy 
prawie kierownicy ówcześni spółeczeństwa, po- 
między nimi posłowie Niegolewski, Łyskowski, 
Kantak i inni. Na tych pogadankach, które 
obracały się około życia politycznego i spó- 
łecznego głos śp. Dobrowolskiego ważył zawsze 
i po większej części przeważał. Rzec można, 
że od tych pogadanek zależało nieraz stano- 
wisko posłów polskich w sejmie i parlamencie 
niemieckim. Redakcya »Dziennika» stała się 
więc ową kuźnią, gdzie kierowano rzeczywiście 
spółeczeństwem. Pogadanki owe bezwątpienia 
wpłynęły na przyszły los i stanowisko, jakie 
zajął i zajmował aż do ostatniej chwili ś. p. 


Dobrowolski. »Dziennikiem  Poznańskim<«, 
który jest własnością spółki akcyonaryuszów, 
a która to spółka składa się z posłów i in- 
nych kierowników spółeczeństwa polskiego, 
kierować począł wyłącznie niebożczyk. Za 
jego poprzedników mieli wpływ na sprawy 
»Dziennika« ci właśnie właściciele, pod Do- 
browolskim wpływ ten przeszedł na niego 
samego. Dobrowolski stał się więc rzeczy- 
wistym kierownikiem spraw, obchodzących 
spółeczeństwo polskie. Należał też i brał 
udział we wszelkich pracach, mających dobro 
sprawy na oku. Był sekretarzem prowincyo- 
nalnego komitetu wyborczego, prezesem ko- 
mitetu wyborczego na miasto Poznań, był 
współpracownikiem i członkiem dyrekcyi To- 
warzystwa Pomocy Naukowej dla dziewcząt 
polskich, dyrektorem teatru polskiego, zaj- 
mował się wysyłką dzieci polskich na wsie 
w celu pokrzepienia ich zdrowia, urządzał co 
rok gwiazdkę dla dzieci polskich, należał do 
rozmaitych towarzystw polskich, słowem nie 
było zakładu polskiego, w którymby ś. p. 
Dobrowolskiego nie było i w którymby on 
mimo nawału pracy nie był brał czynnego 
udziału. Był więc dla każdego z nas naj- 
wznioślejszym przykładem prawdziwego oby- 
watela polskiego, który, rzec można, pracował 
nad siły swoje. Pracował za wiele, pracował 
za drugich,  oduczając innych pracowania 
nad dobrem spółeczeństwa, skutkiem czego 
brak jego da się uczuć dotkliwie naszemu 
spółeczeństwu, jak przyznaje sam »Dziennik 
Poznański.« I to jest właśnie ów powód, 
który rzuca mały cień na istotę zmarłego. 
Jako kierownik spółeczeństwa, którym się stał 
w pierwszym rzędzie przez swą zręczność i 
zabiegliwość, przez swą wytrwałość i silną wolę, 
pracę i poświęcenie, powinien był pamiętać 
o tem, że stratę wielką, rzec: nawet można 
niezmierną, wyrządza spółeczeństwu, nie przy- 
brawszy sobie do pomocy ludzi, podobnych 
sobie, którzyby go dostatecznie potrafili za- 
stąpić. Możnaby to wyrozumieć, gdyby na 
takich zbywało, ale dzięki Bogu, ma ich spó- 
łeczeństwo polskie. Czemu ich zatem ś. p. 
Dobrowolski nie przypuszczał do tego współ- 
działania? Ponieważ chciał sam pracować 
i stać się niezbędnym. Nie czynił tego z pró- 
żności, ale z uporu, który tkwił w jego uspo- 
sobieniu, a którego zwalczać albo nie chciał, 
albo nie umiał. Ta to właśnie ambicya rzą- 
dzenia, wyłącznego kierowania losami spółe- 
czeństwa stworzyła mu bardzo wielu nieprzy- 
jaciół osobistych, którzy porówno z nim pra- 
gnęli służyć spółeczeństwu, jeno nie chcieli 
zależeć od jego zasad, od jego poglądów, od 
jego sposobów kierowania spółeczeństwem. 
Każde cywilizowane spółeczeństwo dzieli się 
w swych poglądach około wspólnej pracy 
narodowej i pragnie swobody w urzeczywist- 
nianiu tychże, pragnie osobnemi drogami dą- 
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żyć do wspólnego celu. Śp. Dobrowolski 
rozumieć tego nie chciał, a że miał większość 
kierowników za sobą, więc miażdżył wszelkie 
inne wpływy. Możnaby tu właśnie zastóso- 
wać słowa charakteryzujące jego działalność 
z 63 roku, >że brał na swoje barki za wiele, 
więc nie mógł podołać i zastój zapanował 
tam, gdzie niedawno wrzała praca.« Nie dziw, 
że spółeczeństwo w MKsięztwie Poznańskiem 
rozdwojone wrogo ku sobie jest usposobione, 
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bo niebożczyk i organ jego nieraz tak spra- 
wami publicznemi kierował, że to musiało roz- 
goryczać jedną część spółeczeństwa. 

Zasługi jednak, jakie niebożczyk położył 
około spółeczeństwa, przetrwają go. Był zna- 
komitym organizatorem politycznym i czynił 
wszystko, ażeby w warstwach średnich rozbu- 
dzać świadomość poczucia obywatelskiego i 
narodowego i w ten sposób utworzyć podwa- 
linę przyszłego bytu naszego spółeczeństwa. 


rw 
+ PIEŚŃ POLSKIEJ MEODZIEZY. © 
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(Na nutę: »Piękna nasza Polska cała. «) 


)|yśmy młodzież narodowa, 

I9 Ciałem, duchem — dzielna, zdrowa; 
Nie ciemięgi, nie niemrawy, 

Żyjem — dumni z przodków sławy, 

Z chlubnych po nich cnót w spuściźnie 
Wierni Bogu i Ojczyznie. 


Jak daleko mowa lasza, 

Tak się ciągnie Polska nasza; 
Przy niej stoim z całą duszą, 
Do odstępstwa nas nie skuszą. 
My nie podłe ich służalce, 
Nie płaszczące się padalce. 


Nasze domy i kościoły, 

To najpierwsze swojskie szkoły; 
Swym językiem w nich mówimy 

W tym się cieszym, w tym modlimy, 
Tego matki nas uczyły, 

Żaden inny nie tak miły. 


Związków polskich się trzymamy; 
Gdzie ich brak — tam je stwarzamy. 
W nich — bo i w najgorsze chwile 
Razem — czujem się na sile, 
Gardzim każdym z tych psubratów, 
Co chcą z nas mieć renegatów. 


Zaufanie nas posiada 

Ten, kim myśl ojczysta włada; 

Z tymi tylko przestajemy, 

W których dźwięki jej znajdziemy, 
W czyich domach nasz obyczaj, 
A głos polski brzmi zazwyczaj. 


Nawet powag — gniew, namowa, 
Ni nas słodkie zmylą słowa; 

Kto nie działa w polskim duchu, 
Ten nie ma u nas posłuchu. 
Chytrzy wrodzy przywędrowce 
Nie zawiodą nas w manowce. 


Przywędrowce ci nas cieszą, 


Gdy — zkąd przyszli 
Biorąc ich z śród nas 


— tam znów spieszą, 
spodlonych, 


Zdradą braci pohańbionych. 
Wszystkim im — z wyroku Boga 


Przyjdzie raz — 


- precz z kraju droga. 


Piast. 
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6) ceany toczą swe fale pomiędzy sta- 
SZĄ rym i nowym lądem. Czy tak było 
zawsze, czy też może przed nieobjętym 
myślą szeregiem wieków lądy te stano- 
wiły łączną z sobą całość; tego uczeni 
z pewnością nigdy nie dojdą. Rzuci- 
wszy okiem na małpy obu lądów wi- 
dzimy że murzyni afrykańscy o wełnia- 
stych włosach i czerwonoskórzy indy- 


anie więcej mają cech wspólnych, niż 
małpy zamieszkujące oba lady. O we- 
drówkach zatem małp z jednej części 


świata do drugiej nie może być mowy. ` 


Największą część zwierząt zamie- 
szkujących dziewicze lasy Brazylii sta- 
nowią małpy, gdyż każdy gatunek ma 
licznych przedstawicieli, nawet na nie- 
wielkiej stósunkowo przestrzeni. Małpy 
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te chyba w ostateczności opuszczają 
mieszkania swe na drzewach, a w otwar- 
tych miejscach nie bywają nigdy wi- 
dziane, gdyż niewyczerpane bogactwo 
lasu dostarcza im wszystkiego czego do 
utrzymania życia potrzebują. Są one 
wybornie zbudowane do tego wyłączne- 
go życia na drzewach, gdyż znacznie 
większa część, oprócz zwykłych czterech 
rąk, posiada jeszcze piątą, w postaci 
chwytnego ogona, która w pewnych oko- 
licznościach więcej znaczy niż wszystkie 
cztery razem wzięte. 

Długi, porosły krótkim włosem, na 
końcu na dolnej stronie nagi, ogon ten 
tak mocno się obwija koło gałęzi drze- 
wa, że wolno wisząca małpa nie potrzebuje 
do trzymania się pomocy żadnego in- 
nego organu. Nawet śmiertelnie ra- 
niona małpa spadająca z drzewa po- 
między gałęziami, chwyta się jeszcze 
ogonem za gałąź, a ten uścisk nie pier- 
wej się rozluźni, aż w całym organizmie 
zagaśnie ostatnia iskierka życia i ciało, 
jako bezwładny trup, zwali się na ziemię, 

Chwytnoogonowe małpy stanowią za- 
tem najwybitniejszą grupę szerokonosych 
amerykańskich małp, pomiędzy niemi 
znowu szczególnie się odznaczają wyjce. 
One to, przerażającemi swojemi głosami 
trzymają prym w tym okropnym kon- 
cercie, którym rozbrzmiewają co noc 
lasy brazyłijskie. Aleksander Humboldt 
tak je opisuje: »Poniżej missyi Santa 
Barbara de Arichuna, przepędziliśmy 
noc jak zwykle na świeżem powietrzu, 
na piaszczystem wybrzeżu rzeki Apure. 
Otaczał je pobliski, nieprzeniknionej lge- 
sto$ci las. Z nie.nałym kłopotem na- 
zbieraliśmy suchego drzewa dla rozpa- 
lenia ognisk, któremi według miejsco- 
wego zwyczaju każde obozowisko się 
otacza, w obawie przed napaścią jagu- 
arów. Noc była łagodnie wilgotną i 
księżyc ja$no świecił | 

Wetknęliśmy starannie w ziemię wio- 
sła naszych łodzi, aby na nich rozwiesić 
nasze hamaki. Panowała wielka cisza; 
lecz o godzinie jedenastej powstał taki 
piekielny wrzask w bliskim lesie, że na 
całą noc trzeba się było wyrzec snu. 
Dziki zwierzęcy ryk rozbrzmiewał w le- 


sie. Z pośród licznych, jednocześnie od- 
zywających się głosów, Indyanie te tylko 
mogli rozróżnić, które następowały po 
sobie pojedyńczo, w krótkich przestan- 
kach. Było to jednostajnie brzmiące 
wycie wyjców, piszczący, wysoki ton 
małp sapajou, mruczenie pregowanej no- 
cnej małpy, ryk wielkiego tygrysa, kan- 
guara czyli amerykańskiego lwa bez 
grzywy, pekari, leniwca i całej rzeszy 
papug, parraquas i innych do bażanta 
podobnych ptaków. Skoro tygrysy zbli- 
żyły się do brzegu lasu, nasz pies, który 
przedtem bez przerwy ujadał, zaczął 
Szukać schronienia pod hamakami. Cza- 
sem ryk tygrysa rozlegał się ze szczytu 
drzewa; towarzyszyło mu wtedy żałosne 
gwizdanie małp, usiłujących ujść przed 
niezwykłą pogonia. Jeśli zapytamy In- 
dyan, dla czego w pewne noce powstaje 
taki straszny hałas, odpowiadają śmiejąc 
się: zwierzęta radują Się jasnemu bla- 
skowi księżyca i święcą pełnię. Mnie 
ta scena wydaje się przypadkową, lecz 
długotrwałą i coraz wzrastającą walką 
pomiędzy zwierzętami. Jaguar Ściga pe- 
karisy i tapiry, które zwartą kupą prze- 
dzierają się przez drzewiaste zarośla, 
utrudniające im ucieczkę; przestraszone 
tem małpy, głosy swoje ze szczytu drzew 
łączą z głosami zwierząt pozostających 
na ziemi, wrzawa ta budzi gromadnie 
gnieżdżące się ptaki, które swoją koleją 
przyłączają się do tego piekielnego kon- 
certu, w którym cały świat zwierzęcy 
bierze udział. Późniejsze doświadczenie 
przekonało nas, że nietylko »święcenie 
pełni księżyca« mąci spokój lasów. 
Wrzask był najgłośniejszy podczas gwał- 
townej ulewy, albo wtedy gdy przy huku 
grzmotów jasna błyskawica rozświeca 
gęstwinę puszczy. Wyjce występują 
z dziwacznym swym koncertem nawet 
wtedy, gdy nie ma takiej stopniowo roz- 
palającej się walki pomiędzy zwierzętami 
i zdarza się nawet we dnie. Schom- 
burgk powiada: »Gdy pewnego po- 
ranku wyszedłem po Śniadania w stronę 
dziewiczego lasu, zaopatrzony we wszy- 
stkie przybory myśliwskie, odezwało się 
z głębi lasu owe przeraźliwe wycie i 
wzbudziło we mnie myśliwski zapał. 
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Pospieszyłem przeto prosto przez gę- 
stwinę zarośli w kierunku, w którym 
rozlegało się wycie i nareszcie, po dłu- 
giem, męczącem szukaniu, udało mi się 


zejść całe towarzystwo; siedziało ono 
przedemną na wysokiem drzewie i wy- 
konywało tak piekielny koncert, że mo- 
żnaby sądzić, iż wszystkie zwierzęta le- 


6ne toczą między sobą zajadłą walkę 
chociaż nie można zaprzeczyć, że pa- 
nowała w niem pewna zgodność, gdyż 
na dany znak umilkało całe na drzewie 


W SZKOLE SERBSKO -ŁUŻYCKIEJ. 
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rozmieszczone towarzystwo, to znowu 


jakiś solista zaczynał niespodzianie wy- 
wodzić djabelskie swoje gorgi, to znowu 
cały chór odzywał się wyciem. Przez 
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chwilę tony jego podobne były do krzą- 


szą postawą. W trzodzie, którą miałem 


kania świni, lub do ryku jaguara, kiedy | przed oczami, sprawdziłem pierwszą 


się rzuca na swoją ofiarę, lub przecho- 
dziło w groźne mruczenie tego zwierza, 
gdy ze wszech stron otoczony, widzi 
grożące mu niebezpieczeństwo. Przeraża- 
jący ten koncert miał wszakże i zaba- 
wne swoje strony, a nawet na twarzy 
najbardziej ponurego człowieka wykwi- 
tłoby coś podobnego do uśmiechu, gdyby 
mógł widzieć jak ci brodaci i do dja- 
błów podobni koncertanci poważnie i pil- 
nie patrzeli sobie w oczy. Powiadano 
mi, że każda trzoda posiada własnego 
śpiewaka —  solistę, który nie tylko 
swym wysokim, przerafliwym głosem 
góruje nad resztą chórzystów, lecz od- 
znacza się przytem silniejszą i zgrabniej- 


część tego twierdzenia; wprawdzie na- 
próżno upatrywałem wysmuklejszej i zgra- 
bniejszej postaci, lecz za to ujrzałem na 
najbliższem drzewie dwie milczące mał- 
py, które wziąłem za wartę. Jeśli rze- 
czywiście taki był ich obowiązek, to wy- 
wiązały się z niego bardzo Źle, gdyż w 
jednej chwili stanąłem niepostrzeżenie w 
ich pobliżu«. Pomimo to wszystko, przy- 
czyna dla której te małpy wykonywają 
takie przerażające koncerta, jest dotych- 
czas nieodgadnioną zagadką; chyba przyj- 
miemy, że małpy znajdują szczególną 
przyjemność w tym piekielnym wrzasku, 
zdolnym zdaje się rozsadzać skały. 
KONIEC. 
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larść Słowian znana pod imieniem 
bed Łużyczan, przez Niemców Wen- 
dami zwanych, zamieszkałych w saksoń- 
skiej i pruskiej Luzacyi, od wieków star- 
tych i zgnębionych przez Niemców, 
przedstawia dziś fenomenalne zjawisko; 
bo niezważając na najsmutniejsze koleje, 
jakie przechodzić musiała, nie tylko zdo- 
łała przechować swą narodowość aż do 
dni naszych, ale od roku 1830 widzimy 
tu obudzone życie narodowe, naukowe, 
literackie i artystyczne. Cała ludność 
Łużyczan wynosi dziś około miliona 
głów, a mianowicie w części do Sakso- 
nii należącej około 350 tysięcy, i w pru- 
skiej około 650 tysięcy mieszkańców. 
Ponieważ zaś jak Górna tak i Dolna 
Luzacya w znaczniejszej części przez 
Niemców już osiedlona, samych Słowian 
wypadnie niewięcej nad 250,000. I oto 
ta właśnie garstka ludzi, zdołała wyro- 
bić w sobie poczucie własnej narodo- 
wości, a działalność jej była tak obfita, 
że dziś posiada nie tylko własną litera- 
turę, ale 7 towarzystw naukowych, 4 
publiczne biblioteki, 7 drukarń, gimna- 
zyum w Budziszynie i w Zgorzelcu, 2 
seminarya, szkołę wyznań Miszońską 


A 


i 141 szkół parafialnych. Staraniem i 
zabiegami Macicy Łużyckiej wszyscy 
prawie wieśniacy i kobiety umieją już 
czytać i pisać w języku ojczystym. 

Z dawniejszych pisarzy wspomnieć 
musimy Michała Brancela kaznodzieję 
w Górnych Łużycach (1628 do 1706). 
On przetłómaczył na język narodowy 
nowy testament i niektóre rozdziały sta- 
rego. Nowy testament wyszedł w roku 
1760. Syn jego Abraham przełożył w 
zupełności Pismo Św.; pisał także dużo 


„po łacinie. 


W drugiej połowie przeszłego stu- 
lecia Mattei i Szmuc ogłosili gramatyki 
łużyckie i słowniki. Jako historycy i li- 
teraci znani są także Knauten, Gor- 
czański. 

Do roku 1700 liczą zaledwie 50 dzieł 
w języku łużyckim. Od 1700—1800 
było już ich ze 200. 

Pod koniec przeszłego wieku i w po- 
czątku bieżącego odznaczyli się- Ast, 
Wawir, Pech, Bogacki, Men, Willa, bra- 
cia Frycy. Dzieła przez nich ogłoszone 
były najwięcej treści religijnej. Litera- 
tura nie istniała wcale. 

Traktatem 1815 roku część Łużyc 


| odłączoną została od Saksonii i oddana 
| pod rząd pruski, który już przedtem 
| posiadał część dolnych Łużyc. Tak 
| rozszarpani Łużyczanie zapominać już 
zaczęli mowy swych ojców. Uczeni ich 
pisali po niemiecku. Pierwszy, który 
obudził życie narodowe był Andrzej 
Lubeński (+ 1855), pastor w Budziszynie. 


| On pierwszy w języku ojczystym kaza- 


nia miewać zaczął i książki ogłaszać. 
Pisał i drukował książki moralnej i reli- 
gijnej treści, wiersze i piosnki, historycz- 
ne obrazy i pożyteczne wiadomości. Sam 
jeden wydał 25 ksiąg i broszur i był 
pierwszym literatem łużyckim. Jego też 
staraniem wydaną została Biblia ewan- 
gelicka. Sam jeden więcej zrobił dla 
oświaty ludu, niż wszyscy jego poprze- 
dnicy przez lat wiele. 

Po nim występuje trzech najznako- 
mitszych pracowników: Andrzej Zajler, 
mistrz poetów łużyckich i autor grama- 
tyki wydanej w r. 1830, Krigar i naj- 
zasłużeńszy ze wszystkich, i dziś żyjący 
Jan Ernest Smoler. On to pierwszy 
zaczął wydawać dziennik łużycki Ty- 
dzeńskie nowiny; pierwszy zaczął zbie- 
rać pieśni ludowe i drukiem je ogłaszać, 
on w końcu był założycielem Macicy 
Łużyckiej w roku 1847. 

Wpływ i znaczenie tych kilku ludzi 
były tak znakomite, że w krótkim bar- 
dzo czasie, bo w przeciągu lat 20 jak 
pod względem oświaty, tak i moralności 
cała ludność łużycka przekształconą zo- 
stała, a za przykład do naśladowania 
posłużyć może, jak dobra wola i po- 
święcenie się bez granic, gorliwość nie- 
zmordowana, a przedewszystkiem umie- 
jętne wzięcie się do rzeczy — do wiel- 
kich rezultatów doprowadzić mogą. Ról- 
nik łużycki od pijaństwa i nędzy w kil- 
kanaście lat przyszedł do dobrego bytu 
i stał się wzorowo moralnym. Tak nie 
dawno jeszcze zrujnowane i zniszczone 
Łużyce stały się pięknym, bogatym 
i oświeconym krajem. 

Od ksiąg religijnych i gramatyk 
przechodzili stopniowo do wszystkich 
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galezi wiedzy ludzkiej, a co najważniej- 
Sza i najdziwniejsza, że szerząca się O- 
świata nie ograniczała się na samej tylko 
wyższej warstwie spółecznej, ale przenikła 
w najniższe sfery, do chat wieśniaczych. 

Ani pruski, ani saksoński rządy by- 
najmniej nie tamują już Łużyczanom 
drogi tak szerokiego rozwoju umysło- 
wego. Owszem, w każdej okoliczności 
starają się im być użytecznymi. 

Od roku 1848 Macica wydaje dzien- 
nik Czasopis przeważnie poświęcony 0j- 
czystej historyi. Tu już spotykamy no- 
we imiona na polu piśmiennictwa jak 
np. filologa Weljana, poetę Pfula, Jencza, 
Rostoka i innych. 

Macica serbska, około której łączy 
się całe życie narodowe Serbo-Łużyczan, 
posiada własny, wspaniały dom w Bu- 
dziszynie, a w nim wszystko, co może 
przypominać  Serbo- Łużyczanom ich 
przeszłość i co może rozbudzać ich 
przywiązanie do narodowości i pracę 
dla utrzymania takowej. Jednym z naj- 
szlachetniejszych mężów najnowszej daty, 
który całego siebie oddał na usługi 
sprawie serbsko-łużyckiej, był ks. kano- 
nik Hornik. On niemałą położył za- 
sługę około wybudowania własnego do- 
mu dla Macicy. 

W tym roku odbywa się w Dreznie 
wystawa krajowa. Osobny przedział 
przeznaczony został wyłącznie dla wy- 
stawy wszelkich przedmiotów, które do- 
tyczą historyi, obyczai i zwyczai narodu 
serbsko -łużyckiego. Król saski, który 
Serbów, do jego królestwa należących, 
otacza wielką opieką, otworzył wystawę 
serbsko-łużycką przemową w języku 
serbsko-łużyckim. Jakże to musiało być 
miło Serbo - Łużyczanom, gdy usłyszeli 
z ust panującego niemieckiego ojczysty 
swój język. Jakże oni go za to kochać 
nie mają. O, gdybyśmy Polacy docze- 
kali się kiedyś tych czasów, że nie tylko 
powrócą nam naszą mowę do szkół i 
urzędów, ale otoczą równą pieczołowi- 
tością, jaką otacza król Albert saski 
poddanych serbsko-łużyckich. 


— a 


o Stn 


— 240 — 


-ə NIE MOGLI ICH ROZŁĄCZYĆ. &« 


—-—% 1465—0— 


(Ciąg dalszy.) 


58: owiedziawszy to, zawołał Patrascha 
Ea i odszedł. 

— Byłbym go dzisiaj zobaczył za 
te pieniądze — mówił w drodze do 
psa; — ale nie mogłem sprzedać jej 
portretu... prawda? nie mogłem. 

Młynarz powrócił podraźniony do 
"domu. 

— Nie pozwalaj temu chłopcu prze- 
bywać tak często w towarzystwie Ade- 
lajdy — mówił do żony; — może być 
z tego powodu zmartwienie. Ona ma 
już lat dwanaście, on blizko szesnaście 
i jest wcale ładnym chłopcem. 

— Przedewszystkiem ma bardzo do- 
bre serce — podchwyciła młynarka, pa- 
trząc z czułością na obrazek umiesz- 
czony nad kominkiem, pomiędzy zega- 
rem z kukułką i wyobrażeniem Męki 
Kalwaryjskiej, wyrobionej z wosku. 

— Nie przeczę temu — odparł 
młynarz. 

— A zatem jeżeli nastąpi to, co 
przewidujesz — ciągnęła młynarka ją- 
kając się — nie byłoby w tem nic złe- 
go. Wystarczy chleba dla nich obojga. 

— Jesteś kobietą, więc szaloną! — 
krzyknął Cogez uderzając ręką w stół. — 
Chłopak jest zgubiony ze swoją manią 
malarstwa. Pamiętaj o tem, co mówiłem, 
a jak nie, to zamknę dziewczynę w kla- 
sztorze! 

Przelękniona matka przyrzekła po- 
słuszeństwo. Bez stanowczego zerwania, 
starała się przeszkadzać częstym spot- 
kaniom, lecz Nello urażony tą ostrożno- 
Ścią, przestał krążyć około młyna. Jakiż 
błąd popełnił? nie mógł odgadnąć. Wie- 
dział tylko, że usuwają go od czasu, gdy 
go Cogez spotkał rysującego portret 
Adelajdy. Gdy raz dziewczynka pod- 
biegła do niego z wyciągniętemi rącz- 
kami, odezwał się do niej łagodnie: 

— Nie gniewajmy twego ojca Ade- 
lajdo, on myśli, że to ja namawiam cię 
do próżniactwa i nie lubi, gdy jesteś 
w mojem towarzystwie. 


I odszedł zaraz, lecz z sercem ści- 
Śniętem. 

Ziemia nie Śmiała się już tak czaro- 
wnie jak wówczas, gdy Adelajda szła 
obok niego ścieżką wiodącą nad brzegi 
strumienia; lecz nie skarzył się nawet 
przed psem, bo dziadek powtarzał czę- 
sto: Jesteśmy biedni, a biedni nie mo- 
gą wybierać, nie mogą się skarzyć — 
powinni tylko przyjmować wszystko, co 
Bóg na nich zeszle. 

Nello uchylał głowę z pokorą przed 
wszelkiemi przeciwnościami, lecz jednej 
nadziei nie mógł się wyrzec, pomimo 
iż ona była niepodobieństwem, niedo- 
rzecznością nawet. 

— Biedni mogą czasami wybierać 
— wołał jakiś głos tajemny w jego du- 
szy, mogą pragnąć wielkości i nikt nie 
ośmieli się powiedzieć im: nie wolno! 

Pewnego wieczoru, gdy Adelajda 
opowiadała mu smutna i zapłakana, że 
ojciec nie pozwolił zaprosić Nella na 
orzechy, chleb świętojański i tańce w jej 
imieniny, on jej odpowiedział: 

— Zmieni się to kiedyś, maleńka — 
z czasem jedlina, którą twemu ojcu 
dałem, będzie jak złoto cenioną. Wtedy 


drzwi otworzą się dla mnie. Kochaj 
mię tylko — dorzucił ściskając dziew- 
czynkę — a stanę się wielkim i sła- 


wnym! 

— A gdybym cię nie kochała? — 
zapytała spoglądając zalotnie na mówią- 
cego. 

Wzrok Nella zwrócony był w stro- 
nę, w której na purpurowem tle hory- 
zontu błyszczała wieża katedry w An- 
vers. Uśmiech błądzący na jego twa- 
rzy zmięszał Adelajdę. 

-— Będę wielkim pomimo to wszy- 


stko — albo umrę. 

— Jeśli tak mówisz, to mię nie ko- 
chasz! — zawołała Adelajda ze drzeniem 
w głosie — ale Nello skinął głową z 


tym samym uśmiechem i poszedł mię- 
dzy zboża. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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3 Sułtan Abdul-Hamid. © 


Cała polityka dzisiejsza europejska 
obraca się około Turcyi, dla tego nie od 
rzeczy będzie podać podobiznę i krótki 
rys życia obecnego jej władzcy, sułtana 
Abdula- Hamida. 

Abdul-Hamid znajduje się obecnie 
w sile wieku. Człowiek to w gruncie 
serca bardzo łagodny, ale jako władzcy 
brak mu siły charakteru, to jest naj- 
główniejszej cnoty, jaka koniecznie po- 
trzebną jest w państwie, w którem życie 
i śmierć, dobrobyt i bogactwa znajdują 
się w ręku jednego człowieka. Turcya 
bowiem, podobnie jak Rosya, nie ma 
jeszcze konstytucyi i 
sułtan jest wszyst- 
kiem. Gdzie zaś mo- 
narcha, choćby był 
najlepszym  człowie- 
kiem, nie ma wystar- 
czającego hartu woli, 
żelaznych nerwów dla 


poskromienia chci- 
wych wpływu urzę- 
dników swych, tam 


muszą zapanować nie- 
zdrowe stósunki W 
pałacu sułtana do- 
szła do wpływów pe- 
wna liczba przebie- 
głych duchownych 
muzułmańskich, która 
sułtana potrafiła opa- 
nować zupełnie. Ci 
to ludzie, pełni nie- 
nawiści do chrześcian, 
— bo uczą bezustannie, 
że każdy muzułma- 
nin ma zasługę przed 
Bogiem czyli ałłachem, jak oni Boga 
nazywają, gdy prześladuje »psy nie- 
wierne, — krzyżują wszelkie najlepsze 
zamiary sułtana, zdążające do naprawy 
stósunków w Turcyi. Sułtan stósuje 
się zaś do ich rad, a ministrowie są 
tylko wiernymi wykonawcami tychże. 
Nie dziwić się tej słabości woli 
Abdul-Hamida. Każdy człowiek na 
świecie, choć najbiedniejszy, jest szczę- 
śliwszy od niego. Nie wiedział on za 
młodu, co to zabawy dziecięce, wcześnie 
więc spoważniał. Nie zaznawszy zaś pie-* 
szczot rodzicielskich i miłości, nie na- 
uczył się też kochać ludzi, owszem 
w każdym prawie upatruje swego wroga, 
nikomu nie dowierza. — Kucharz na- 
przykład musi każdą potrawę, dla niego 


SUŁTAN ABDUL -HAMID. 


przeznaczoną, opatrywać osobną pie- 
częcią na znak, że nikt do niej nie 
miał przystępu. — Wiecznie drzy o swe 
życie i ta nieszczęsna myśl, że mogą go 
zgładzić ze świata, podobnie, jak po- 
przednika jego na tronie, nie pozwala 
mu trzeźwo i rozsądnie myśleć. W ob- 
cowaniu z ludźmi okazuje dziwny nie- 
pokój. Jedyną istotą, którą kocha, jest 
jedno z żon jego, która piastuje stano- 
wisko pierwszej. Jest miłośnikiem mu- 
zyki, zwłaszcza na fortepianie i codzien- 
nie jedną godzinę jej poświęca. Sam 
nawet układa kawałki muzyczne. 
Abdul-Hamid jest 
przytem człowiekiem 
na wskroś pobożnym. 
Jeden z Turków, któ- 
rzy przez dłuższy czas 
bawili na dworze suł- 
tańskim, wyraził się, 
że sułtan jest pewnie 
w całem państwie naj- 


bardziej wierzącym 
muzułmaninem. Tem 


przywiązańszym sta- 
wał się zaś do swej 
wiary, im większe 
gromy spadały na 
państwo jego. Zamor- 
dowanie poprzednika 
i okropne wypadki, 
jakie się naonczas 
działy w pałacu suł- 
tańskim, głęboko się 
wyryły w jego umyśle. 
Począł w nich upa- 
trywać karę proroka 
za obojętność w wie- 
rze, jaka opanowała część narodu tu- 
reckiego. Gdy tedy przyszedł do rzą- 
dów, zaprzysiągł, że eo tylko w jego 
siłach leżeć będzie, uczyni, ażeby wiara 
proroka się rozszerzała. Ulubioną jego 
rozrywką jest pogadanka o sprawach 
religijnych. To przywiązanie sułtana 
do swego wyznania przyczynia się także 
niemało do wpływów duchowieństwa 
muzułmańskiego, które oczywiście za 
pierwszy obowiązek poczytuje sobie prze- 
śladowanie wszystkiego, co nie sprzyja 
charakterowi muzułmańskiemu. 

Sułtan jest także wielkim smako- 
szem i jada stósunkowo bardzo dużo. 
Na śniadanie podają co najmniej czter- 
naście dań na stół. Rozpoczyna się ono 
zaś od limonady i lodów. W południe 


następuje około szesnastu dań. Przer- 
wy pomiędzy jednem a drugiem daniem 
wypełnia sułtan piciem limonady i czar- 
nej kawy, której na dworze sułtańskim 
wypijają niezmierne ilości. Wogóle nie 
wygasa ogień na dworze . sułtańskim 
przez cały dzień. Mimo ścisłego zacho- 
wywania przepisów swej religii pokazu- 
je się na stole sułtańskim od czasu 
do czasu kufelek piwa, sprowadzanego 
z Niemiec lub Austryi, które sułtanowi 
i jego urzędnikom coraz to lepiej po- 
czyna smakować. 

Ulubionym przedmiotem sułtana są 
także konie. Za młodu był bowiem z 
niego ognisty jeździec, nie dziw zatem, 
że zamiłowanie do koni mu pozostało. 
W stajniach i stadninach swych utrzy- 
muje ich około 1400. Do niedawna lu- 
bował się jedynie w rasie arabskiej. 
Obecnie konie niemieckie rywalizują z 
arabskimi o lepszą. 

Abdul-Hamid jest bardzo pracowi- 
tym człowiekiem. Wstaje codziennie 
bardzo rychło i natychmiast zasiada do 
pracy. Prawdopodobnie troski o państwo 
nie dają mu spokoju nawet i w nocy. 
Nie dziwić się! Ozuje on bardzo dobrze, 
że powietrze w jego państwie coraz 
duszniejsze i że wybuchnie raz burza, 
która zburzy jego panowanie i rozszar- 
pie co najmniej europejską część pań- 
stwa jego na kawały. Chwila tej burzy 
zbliża się coraz groźniej. Prześladowa- 
nia chrześcian bowiem muszą w końcu 
poruszyć do żywego państwa europej- 
skie, które przeczyszczą tamtejsze zgniłe 
stósunki. 
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LIEGE 


Opowiadanie o dworaku. 


Bankier Bouret mógłby się był uwa- 
żać za najszczęśliwszego z ludzi na 
świecie, gdyby zwykłych śmiertelników 
zwyczajem nie był miał także słabości. 
Tą słabością zaś było pragnienie mó- 
wienia z swym królem. Dzięki intrygom 
i wytrwałości dokonał tego, że go przed- 
stawiono Ludwikowi XV, który naon- 
czas bawił w Marby. Pozwolono Bou- 
retowi zaczekać w przedpokoju, przez 
który musiał król przechodzić. Lu- 
dwik XV stanął przed nim, mówiąc: 

» Jestem ucieszony z odwiedzin Pana, 
panie Bouret; odwzajemnię się Panu za 
takowe i zapewniam Pana, że w dobrach 
Jego skosztuję brzoskwiń. < 

»Najjaśniejszy Panie,« rzekł Bouret, 
kłaniając się nizko, »najdroższe me Zy- 
czenie będzie wtedy spełnione. « 


Bouret nie posiadał dóbr żadnych. 
Natychmiast zakupił znaczny kawał 
gruntu, zwołał kilku sławnych archi- 
tektów i według ich planów zbudował 
wspaniały zamek. Zaden wydatek nie 
był mu za wielki, slowem wyrzucał pie- 
niądze garściami. Sprowadzał do siebie 
najsłynniejszych malarzy, ażeby we- 
wnątrz pałac jak najwspaniałej przy- 
ozdobili. Umeblował wszystkie pokoje 
w tym szczególnym stylu, który królowi 
najwięcej przypadał do smaku. Przy 
pałacu urządził wspaniały ogród, do 
którego sprowadził najrzadsze i najwy- 
borniejsze kwiaty, nie zapomniał zaś 
przedewszystkim o brzoskwiniach. Pie- 
lęgnowanie tego wszystkiego zaś powie- 
rzył ogrodnikom, umyślnie w tymi celu 
sprowadzonym. 

Gdy wszystko było ukończone, ocze- 
kiwał Bouret z niecierpliwością przyby- 
cia króla. Upłynął jeden, upłynął i dru- 
gi rok, król jednak nie przychodził. Bou- 
ret zawiązał na nowo sieć intryg, aże- 
by módz doprowadzić do ponownego 
spotkania i przypomnieć królowi dane 
przyrzeczenie. Dzięki uporczy wości swej 
udało mu się to i tą razą. Król przy- 
jął go w Versailles. Ustawiono ban- 
kiera w pobliżu drzwi, przez które mu- 
siał król przechodzić. Król spostrzegł 
go rzeczywiście. ` 

»Ah! toś Pan, panie Bouret?« za- 
gadaa bankiera. 

»Najjaśniejszy Panie,« odrzekł ban- 
kier, kłaniając się nizko, »ośmielam się 
Mu przypomnieć o przyrzeczonych mi 
odwiedzinach. 


»Panie Bouret« odpowiedział mu 
król, urządzimy polowanie w Pańskim 
parku.« Bouret odszedł z rozpromie- 
nionem obliczem. Parku nie posiadał, 
ale natychmiast zakupił obszerny plac 
naokół swego zamku i zagajenie, które 
obrócił w park. Kazał zrobić wspaniały 
powóz strzelecki, zakupił kilka doboro- 
wych koni, psy, przyjął w służbę kilku 
oszczepników, woźniców przybocznych, 
parobków do koni, trębaczy. Wydał na 
to więcej jak 400 tysięcy franków. Za- 
pełnił swój park zwierzyną, a: wśród 
drzew kazał ustawić figurę z bronzu; 
przedstawiającą króla Ludwika w natu- 
ralnej wielkości. Zatrudnił najlepszych 


"poetów pisaniem wierszy i napisów na 


cześć króla. 

* Wszystko było gotowe na przyjęcie 
króla. Lata upłynęły, a król nie przy- 
chodził. Konie w stajniach starzały się, 
tak samo i psy, rogacze zaś przez niko- 
go nie napastowane, uganiały się we- 
solo po parku, w którym oszczepnicy 


Bankier nie był żonaty. 

»Ponieważ mnie król uważa za żo- 
natego, przeto nie wypada przed nim 
mego stanu kawalerskiego zdradzać. 
Muszę się zatem ożenić. 

Natychmiast poszedł szukać żony. 

Zwrócił się do swych przyjąciół, wy- 
dawał uczty, i dzięki swym złotym pie- 
niążkom wnet był zaopatrzony. Ożenił 
się z kuzynką margrabiny Pompadour. 
Teraz był Bouret pewny, że król go od- 
wiedzi. Lata upływały, ale król się nie 
zjawial. Bouret zasięgał języka w Ver- 
sailles, ale zawsze odpowiadano mu: 

i »Jego królewska Mość wcale nie wy- 
chodzi; skoro mu się tylkó polepszy, 
natenczas przypomni mu się przyrzecze- 


stali z założonemi rękoma, wpatrując 
się w zadumaniu w zwierzynę. 

I król się podstarzał. Bouret, chcąc 
mu przypomnieć o danem przyrzeczeniu, 
prosił o nowe posłuchanie. Po kilku 
latach otrzymał takowe. Król przyjął 
go w pałacu tuileryjskim. Podstarzał 
się znacznie i przy chodzeniu musiał 
opierać się na kiju. 

Najjaśniejszy Panie, rozpoczął 
Bouret, przybierając postawę pełną usza- 
nowania, jeśli się ośmielam pokazać 
się tutaj, to jedynie dla tego, ażeby 
Waszej królewskiej Mości przypomnieć 
o danem mi przyrzeczeniu. Przyrzekła 
zaś Wasza królewska Mość być u mnie 
na polowaniu. Park mój jest napełnio- 


ny zwierzyną najrozmaitszą, która je- 
dynie oczekuje na to, ażeby do niej 
strzelać w obecności Najjaśniejszego 
Pana«. 

Jestem już za stary«, odparł krôl, 
„ażeby strzelać, ale powiedz Pan pa- 
ni Bouret, że będę u Pana tańczył, 
skoro mnie podagra nieco opu&ci«. | 


Bouret 


»Mój 


nie, dane kiedyś. 


czekał ciągle. Udał się na 


nowo do zamku i prosił, ażeby przed- 
stawiono go królowi, odźwierny odpowie- 
dział mu jednak tą razą z powagą: 
Panie, 
chwili umarł. 


król właśnie w tej 


je, na wierzchu utworzy się ko- 
żuch. Skoro po kilku tygodniach 
spostrzeżemy, że pod kożuchem 
płyn zaczyna się oczyszczać, & 
męty na dno opadają, trzeba 
lekko zatkać korkiem gąsiorek 
i wstawić do chłodnej piwnicy. 
Później, skoro się sklaruje i 
wszystkie drożdże opadną, trzeba 
ściągać płyn czysty do butelek, 
za pomocą lewarka lub rurki 
gumowej. Wino przechowywane 
w chłodnej piwnicy, w zatkanych 
lekko butelkach, można używać 
dopiero w pół roku. 


RE 
Rozmaitości. 


SL 


Praktyczne rady. 


— Wino z miodu i z owo- 
ców. Kto ma sad i pasiekę, 
może z wielką łatwością przy- 
rządzać na własny użytek, tani 
a smaczny napój z miodu i z 
owoców. Do kwarty czystej pa- 
toki dolewa się kwartę wody, a 
jeżeli miód jest bardzo gęsty. 
dwie kwarty; rozmieszawszy, trzy- 
ma się na ogniu, ażeby się płyn 
zagotowal. Gdy zawre, należy 
zebrać szumowiny i naczynie od- 
stawić od ognia. Po ostygnięciu, 
wygniata się świeży sok z malin, 
wisien, porzeczek, albo agrestu, i 
do soku tego wlewa się pół kwarty 
do dwóch kwart odgotowanego 
miodu, a wymieszawszy wszystko 
razem, zlewa się do gąsiorka. 
Dla szybszej fermentacyi trzeba 
dodać trochę świeżych drożdży, 
np., do półtrzeciej kwarty płynu 
bierże się prasowanych drożdży 
kulkę wielkości laskowego orze- 
cha. Gąsiorek nie powinien być 
pełen, piąta część może zostać 
pusta. . Z wierzchu szyjkę obwią- 
zuje się kawałkiem płótna, żeby 
powietrze dochodziło. Gąsiorek 
stawia się w miejscu czystem, 
suchem i ciepłem. Płyn nieba- 
wem zacznie się burzyć, mętnie- 


* U Braminów istnieje prawo, 
że mężczyzna, który porywa cu- 
dzą żonę, jeżeli nie jest Brami- 
nefn, zostaje upieczony żywcem 
na ruszcie, a kobietę rzucają 
psom na pożarcie. W Chinach 
prawo pod tym względem jest 
nieco łagodniejsze: żonę, zbiegłą 
z domu, małżonek może wychło- 
stać i uważać ją odtąd za nie- 
wolnicę. Gdyby wyszła za mąż 
powtórnie za jego życia, ponosi 
karę śmierci przez powieszenie. 
U Kabylów, mężczyzna porywa- 


jący kobietę uważany jest za 
zbrodniarza. 

* Który kamień jest naj- 
trwalszy? _ Najtwardszym ze 
wszystkich kamieni jest granit, 
po nim idzie wapień, potem pias- 
kowiec, następnie łupek, w końcu 
zaś cegła.  Obeliski egipskie, 
które przechowały się nieuszko- 
dzone do naszych czasów, pocho- 
dziły ze sławnych kopalni gra- 
nitu w 'Tryenie, w wyższym 
Egipcie; trwałość ich przypisują 
także korzystnym warunkom kli- 
matycznym. Kamieniołomy w 
Craigleith, koło Edynburga, i w 
Portland, w południowej Anglii, 
dostarczają najtrwalszego matery- 
ału budowlanego, który zwycię- 
sko się opiera s kodliwym wpły- 
wom mgły, dymu i wilgoci. 

* W Japonii łóżka nie są uży- 
wane, mieszkańcy śpią na ma- 
tach, używając zamiast poduszki 
twardego, czworokątnego kawałka 
drzewa. Chińczycy mają łóżko 
nizkie ale ozdobnie rzeźbione; 
posłanie także stanowią maty. 
Mieszkańcy północy podczas snu 
muszą się wyciągnąć w całej 
długości, pod zwrotnikami zaś 
ludzie sypiają zwin ęci w kłębek. 
Japończyk wsuwa się na noc w 
worek ze skóry rena; Indus śpi 
w muślinowym namiocie, który 
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go chroni od moskitów; Niemiec 
przepada za pierzyną i pierna- 
tem. 

* Pioruny najrzadziej ude- 
rzają w buki. Dane statystyczne 
dowodzą, że w drzewa iglaste 
piorun uderza 15 razy, a w dęby 
64 razy częściej niż w buki. 
Ten fakt znany był starożytnym 
Germanom, którzy z tego powo- 
du poświęcili dąb bogowi gro- 
mów. U Litwinów także deby 
uważane były za drzewa Perku- 
na. Przypuszczano, że dzieje się 
to skutkiem właściwości gruntu, 
tymczasem zdaje się, że przy- 
czyną jest właściwość samego 
drzewa. Obfitujace w olej, są 
więcej zabezpieczone od piorunów, 
niż bogate w krochmal. Do 
ostatnich należy dąb, którego 
owoce posiadają 359/, krochma- 
lu, kiedy tymczasem z buczyny 
wyciska się olej. 

* W Europie znajdują się 
dwa kościoły, w których utrzy- 
mał się zwyczaj tańcowania pod- 
czas nabożeństwa: w Sewilli i w 
Echternach w Luksemburgu. 
W katedrze sewilskiej, w święto 
Niepokalanego Poczęcia, chłopcy, 
należący do składu chóru kościel- 
nego, tańczą podczas Podniesie- 
nia. Przez cały tydzień po uro- 
czystości, chłopcy, od lat dwu- 
nastu do siedmnastu, ubrani w 
kapelusze z piórami i strój pa- 
ziów z czasów Filipa III-go, wy- 
konywują rodzaj baletu przed 
wielkim ołtarzem. W kościele 
opactwa, w Echternach, lud tań- 
cuje podczas procesyi w dzień 
świętego Willibroda. 

* Połów śledzi w morzu Pół- 
nocnem rozpoczyna się w końcu 
Października i trwa do końca 
Listopada. Przez czterdzieści dni 
ciągną, ze wschodu na zachód, 
niezliczone gromady tych ryb, 
mające niekiedy po kilka metrów 
grubości; kto je spotka, może 
słusznie powiedzieć, że widzi wię- 
cej ryb niź wody.  Zręczność 
rybaka polega na wczesnem od- 
kryciu takiej ławicy i zagarnięciu 
jej w sieci; wielką pomocą są 
mu przy tem ptaki, które zawsze 
towarzyszą śledziom. Rybacy po- 
sługują się przy połowie olbrzy- 
mią siecią, prostopadle zapu- 
szczoną w morze, składa się ona 


z kilku części, z których każda 
ma 30 metrów długości, a 10 
szerokości. Sieci powiązane sa 
razem i przymocowane do gru- 
bej liny, którą na powierzchni 
wody utrzymują pływające becz- 
ki. Wielką trudność przedstawia 
także wydobycie sieci i wyłado- 
wanie ryb na statek. 

* W Europie konina od nie- 
dawna jest uważana za produkt 
jadalny, ale w Chinach od nie- 
pamiętnych czasów używają jej 
za pokarm. Biedacy muszą po- 
przestawać na mięsie starych ko- 
ni, niezdatnych do pracy; dla 
bogaczów tuczą rasę koni ma- 
łych, bardzo skłonnych do tycia, 
które ważą, po trzech latach ho- 
dowli, 400 do 500 kilogramów. 
Żywią je sianem, sieczką i od- 
padkami. 
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ŽARTY. 


Przyczyna. 

— Biedne to dziewczę ni- 
gdy się nie śmieje! Czy może 
jest chorem? 

— Nie! ma popsute zęby! 


Tą raxą dla biednych. 

Cesarz Aleksander I. rosyjski 
odwiedzał raz szpitale w Pa- 
ryżu. gdzie córki dobrodziejów 
obchodziły z talerzami. zbie- 
rając datki na dobroczynne 
cele. Cesarzowi spodobała się 
panienka, która mu talerz 
przedłożyła, dla tego też skła- 
dając hojny datek, szepnął do 
niej: 

— To za śliczne oczy pani. 

Panienka skłoniła się nizko 
i raz jeszcze przedłożyła mu 
talerz. 

— Co? — zawołał ździwiony 
cesarz — jeszcze więcej? 


dla gospodyń 


zbywa. 
dła i towarów 


Dobrodziejstwem 


strakt mydlany, najlepsze suche mydło 
w formie proszku; ułatwia jej pracę, 
| ochrania bieliznę i utrzymuje ją długie 
{lata w najlepszym stanie, z powodu, 
iż nie zawiera chlorku ani żadnych 
gryzących substancyi. 
| wawszy nigdy go się z domu nie po- 
We wszystkich handlach my- 


— Tak najjaśniejszy Panie! 
tą razą dla ubogich. 


— Tatusiu, Władek powie- 
dział, że wyglądam jak małpa. 

— Nie martw się o to. syn- 
ku; wyglądasz, jak i ja. 
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ZAGADKI 


I. 
Pierwsza jest litera, jak inne 
potrzebna 
Druga nam nie daje czuć ko- 
szuli braku. 
czyń co możesz, to 
cnota chwalebna, 
Zaś całość tak konieczna. jak 
zegar na haku. 


II. 

Pewna kobieta, chcąc się 
pozbyć natręta, budującego jej 
wiek, odpowiedziała: Połowa. 
czwarta i szósta część mojego 
wieku, dodane do czterech lat 
i jednego dnia, oznaczą do- 
kładnie wiek, który będę miała 
po upływie roku, il miesięcy 
i 15 dni. Co z tego wywnio- 
skował ciekawski? ł 


MI. 


Trzecią 
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Rozwiązanie zagadek z Nr, 12: 


1 


Całość: Światło. 
Liczby 4, 5, 4, 2, 1: atłas 
> 6, 7, tów 
tło. 


IPO, 


c une 


Kazio miał o 10 książek 
więcej niż Jaś, czyli miał 30. 


jest Karola Weila ek- 


Raz spróbo- 


kolonialnych do nabycia. 


Nakładem i czcionkami Wydawnictwa „Katolika“ w Bytomiu. 
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mae Bacznosc! M 
Często piszą się polskie listy na papierze, na którym jest nagłówek z niemie- 
ckim obrazkiem lub napisem. A gdy się komu na to uwagę zwróciło, tedy od- 


powiadał, że papieru listowego z polskimi napisami dostać nie mógł. Aby 
temu zapobiedz, postarała się nasza drukarnia o stósowne nagłówki i napisy i poleca 


LJ LJ w 
Papier listowy i koperty 
po takich samych cenach, jakie w składach za niemieckie płacić trzeba, z ładnymi 
nagłówkami i polskimi napisami (jak: Niech będxie pochwalony Jexus Chrystus, 
Sxczęść Boże, Bóg x Tobą, Serdeczne poxdrowienie, Witam Was) po następu- 
jących cenach: 
5 arkuszy listowego papieru i 5 kopert w tece za 10 fen., z przesyłką 15 fen. 
» 1 ; » 
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Należytość uprasza się przesyłać naprzód pod adresem: Wydawnictwo 
„„Katolika”” w Bytomiu (Beuthen O.-S.) 


NORA 
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Przewodnik do spowiedzi generalnej. A 


Dla spowiedników i spowiadających się. œ 
Przex bł. Leonarda x Porto Mauri>io. 5 
w 


Podług najnowszego oryginal. wydania rzymskiego. Drugie wydanie pomnożone i poprawione. 
Cena egzemplarza 35 fen, — Na portoryum należy dołączyć 3 fen. 


Do nabycia w Ekspedycyi „„KATOLIKA” w Bytomiu. 
PEEFEFFEEEEFPOEFEEFPEFEEEGEGEEIE EGO 
ch a > NU <= — a R ” A Gh A DRESE (cze ) 


SZĄ 
— By 


EEErEEEEEFEFI 
KÆ Znaczne znizenie ceny! “EA 
Zywol Pana i Zbawiciela naszego 


Sezusa Chrystusa 
i Boga foadzicy Dziewicy Maryi 


w 28 xesxytach i oxdobiony 135 rycinami. 
Zeszyt pojedyńczy kosztuje tylko 40 fen. (dawniej 50 fen.) — Okładki 
do dzieła tego nabyć można po 1.50, 1.75 i 2 marki. 

DE. Kto kupi razem 23 zeszyty wprost z Ekspedycyi „Katolika | 
płaci zamiast 11 mk. tylko 8 marek. | 

Zamiejscowi muszą nadesłać należytość naprzód, oprócz tego na frankowanie nl] 
dołączyć 25 fen., a ježeli więcej niż 10 mil, 50 fen. 

Zamawiać można pod adresem: 


Wydawnictwo „Katolika”, Bytom (Beuthen O-S) 
EEEE] 
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Wydawnictwo „Katolika* 
w Bytomiu (Beuthen 0.-S.) 
poleca 


Zarys dziejów Polski Porozbio- 
rowej. 
syłką 1,35 mk. 

Wojsko polskie z 1831 r. z obraz- 
kami. Cena 2 mk., z prze- 
syłką 2,10 mk. 

Podręcznik geografii ojczystej. 
Cena 1,25 mk., z przesyłką 
1,35 mk. 

Nabożeństwo do św. Antoniego 
Padewskiego napisał ks. Euze- 


Cena 1,25 m., z prze- > 


Wydawnictwo „Katolika“ w Bytomiu 
poleca co dopiero wydaną, bardzo piekną książkę 
pod tytułem: 


. y” . . 
«a, 

/ niwy slazkiej. 
Wiersze Czesława Lubińskiego 
2 tômy po 160 str. w jednej książce. 

Cena za egz. nieoprawny 
oprawny 1,50 ,, 


33000997 42593 «ia ds , 
eleg. oprawny w płótno 1,80 4 


” ” »” 


Na portoryum prosimy dołączyć 20 fen. 


biusz Stephan, prob. w Tworo- 
gu. Za pozwoleniem książęco- 
biskupiego wikaryatu jeneral. 
Cena 35 fen., z przesyłką 38 f. 

Prawo zabezpieczające robotni- 
ków na słabość i starość 
z dnia 22-go Ozerwca 1879, 
które 1-go Stycznia 1891 wy- 
szło w życie. Cena 40 fen, 
z przes. 45 fen. 

Żywot św. Stanisława Kostki 
(z obrazkiem) 10 fen., z przes. 
13 fen. 


Żywoty $. Jadwigi, bł. Kunegun- 


eS" Każdy Polak na Szląsku powinien tę 
książkę posiadać! —Zwyg 

Za nadesłaniem należytości w znaczkach pocz- 
towych przesyła odwrotnie 


Wydawnictwo „Katolika“ 
w Bytomiu (Beuthen 0.-S,) 


DZIEJE POLSKI 


OD POCZĄTKU DO NAJNOWSZYCH CZASÓW. 
dy, Jolenty, Salomei, (z obraz- Według najlepszych źródeł opracował Maryan z nad Dniepru. 
kiem) 10 fen., z przes. 13 fen. c ETT BCE ZE (ŻA . 

ï 9 : ałość obejmuje mniej więcej 300 stronnio druku w 8-ce z 80-ciu 

Modlitwa do Św. Józefa (po pol- wez obrazkami ważniejszych wypadków dziejowych, wizerunkami kró- 

sku i po niemiecku), 2 fen., z 


ów i sławnych mężów polskich. 
przesyłką 5 fen. (100 egzempl. Cene pomimo starannego wydania, aby nabycie dziełką w trudnych 
1,70 mk. franko). 


dziś stósunkach każdemu umożliwić, ustanowiono na 
ATA DF 1 markę 60 fen ów. “Wm 
Cudowne przeniesienie Domku e „com. 
N. M. Panny z Nazaretu do 


Upraszamy o łaskawe zamówienia i jesteśmy przekonani, że wy- 
a datku tego nikt nie pożałuje. Zamówienia prosimy nadsyłać pod adresem: 
Loretu, 5 fen., z przes. 8 fen. 
(100 egz. 4,50 m. franko.) 


WYDAWNICTWO „KATOLIKA“, 
Wykaz przyjęcia do bractwa 


Bytom, ulica Piekarska nr. 29. 
trzeźwości 10 fen., z przes. 
; A ; : m r m 
gotowanie do pierwszej spowie- Pieśn g Polski 
Litania do Przenajśw. Serca P, | 
[ES Cena zeszytu 20 fen. >) 
ską nakazana, 2 fen., z przes. 


MM 
dzi świętej 5 fen., z przesyłką RYBA 
Jezusa 5 fen. z przes. 8 fen. 


Pieśni kalwaryjskie, 5 fen, z $ 3 
przes, 8 fen. (100 egz. 450m. | &, Aaf/adem Wydawnictwa Katolika“ 
franko.) tI N wyszły i są do nabycia: 

Rachunek sumienia czyli Przy- 

8 fen. (100 egzempl. 4,50 m. t 

franko.) A na Górnym Szląsku. 
Zebrał J. Gallus. 

(100 egz: 4,50 mn franko.) Dziesięć zeszytów oprawnych w jednę książkę za 1 mk, 50 fen., 

Modlitwa przez Stolicę Apostol- z przesyłką 1 mk. 70 fen, — Pięć zeszytów oprawnych w jednę 

książkę za 1 mk. z przesyłką franko. — Należytość przesyłać 
5 fen. (100 egzempl. 1,70 m. należy w liście naprzód w znaczkach pocztowych. — Zamawiać 
franko). 


Pieniądze trzeba nadsyłać naprzód, 
Zamawiać można pod adresem : Wy- 
dawnictwo „Katolika* w By- 
'tomiu (Beuthen O.S) 


w Bytomiu (Beuthen O.-S.) 


moZna pod adresem: 
$ Wydawnictwo „Katolika: 


